
iliecSstikto** g łó w n y  S2i6|BjBOlił ^ h u n b o r o t i l c z t

11 U li0 W ¥
' S f r e Ś C  —  P o J r ó z e  P o l i k ó w  w  ro k u  1s44 i 1845. —  C o ­
p e rn ic u s  an d  bis na t ive  L a n d  i w s z y s tk ie  in n e  w ia d o m o ś c i  o K o p e rn ik u  w  o s t a ­
tn ich  t r zech  la ta c h .  — P o ch w a la  h i s to ry c z n a  J a m e s  "Watt’a, o ry g in a ln ie  po  p o l ­
sku  nap isana .  (Ciąg da lszy ) .—  K o r resp o n d cn c i ja  ze  L w o w a  i W i e d n i a . —N ow iny ,

W ROIilJ 1844 i 1845.

ostatnich kilku la tach , wpośród m nóstwa innych gałęzi pi­
śmiennictwa polskiego, dość wydatnem się stato, co do ilości, po- 
d ró ż o -  pisarstwo. Mijając (przed 1844 r. wydane) podróże W ła­
dysława W ężyka, J. J. K raszew skiego , Ludwika Pietrusińskiego, 
Michata Balińskiego, Aleksandra Przezdzieckiego i drobniejsze po 
pismach czasowych rozrzucone, o których później powiemy, — 
oto je s t  szereg  pism tego rodza ju  w czasie przez nas wzięłym 
pod rozw agę:

Tosi II. Z e s z y t  XI. 1



356

1) Pielgrzymka do ziemi świętej, odprawiona przez ks. Hoło- 
wińskiego. Tom I stronnic 246, T. II str. 452, T. III sir. 478, 
T. IV str. 369. Wilno.

2) Obrazy Jeruzalem i Belleem, przekład Jucewicza, wydany 
w Wilnie u Rubena Rafałowicza.

3) Podróż do Prus, Saksonii i Czech, odbyta w roku 1838— 1839 
przez Julijana Moszyńskiego, doktora niedycyny, członka to­
warzystwa lekarskiego i dobroczynności w Wilnie, T. I str. 
290, T. II. sir. 296. Nakładem Rubena Rafałowicza księgarza 
wileńskiego. Wilno. W drukarni M. Romma 1844.

4) Wspomnienia Rzymu, dzieło M. B. Poujoulat, przekład Zeno- 
nima Aucyporowicza, Warszawa, 1844, str. 238.

5) Wspomnienia z podróży po Krymie, przez Edmunda Choje- 
ckiego, 1845, str. 313.

6) Wspomnienia z Wenecyi, Kolei żelaznej lipnieko-wiedeńskiój, 
Wiednia, Karpat wadowickich, Frankfurtu nad Menem i prze­
lotu z Krakowa do Tatr spiskich, zebrał doktór prawa Lu­
dwik Pietrusiński. Warszawa. Nakładem G. Sennewalda. 
1845 T. I, str. 532, T. II sir. 522.

Te dwa tomy stanowią, jakby ciąg dalszy piórwej wy­
danego w e 2 tomach dzieła p. t. „Podróże, przejażdżki 
i przechadzki po Europie” przez tegoż autora. (Patrz 
str. 169, T. II, z 1843 Przeglądu naukowego.)

7) Wspomnienia o Danii, Norwegii, Anglii, Portugalii, Hiszpa­
nii i M aroko, przez doktora T. T. (znane nam tylko z ogło­
szeń księgarskich, gdyż jeszcze w handlu się nie znajdują).

8) Wspomnienia krótkiej podróży przez Annę Nakwaską 1844, 
(w Pielgrzymie p. Ziemięckiój 1845).

9) Opis przejazdu przez Niemcy (w listach) p. K. z T. Hoffma- 
nową. Lipsk. 1844, sir. 228.

10) Wycieczka z Krakowa w Karpaty do morskiego oka przez 
Panią Korn. P. (w Pielgrzymie 1844 r.)

11) Miasta, góry i doliny, 5 tomów przez Ł. z G. Rautenstrauch.
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12) W r a ż e n i a , m yś l i , k ra jo b r azy  i W s p o m n i e n i a  z podróży  na 
w sch ó d  Alfonsa de  L a m a r l i n e ,  p rz eł oży ł  J. S. Jasiński.  T o ­
m ó w  4 w d w u n a s t c e  większej .

13) P odró ż  w  Rossyi po łudn iowej  i Krymie w ro k u  1837 d o k o ­
n an a  p rzez  uczon ych f r ancuskich :  De  Saison,  Le  Play, Houł ,  
Leveil le,  R o u s s e a u ,  De  N o r d m a n n ,  Du P o n c e a u ,  i m a la rza  
Raffet.  od by ła  po d k ie ru nk ie m  Anatola  Demidów' .  P rzekład  
W o jc iech a  Szymanowsk iego,  t łumacza Hisloryi p o d r ó ż y  i o d ­
kryć,  wydanych  w r. 1842.

(Z teg o dzie ła  i z e  Zborn ika  P. K e p p e n ,  najwięcój  k o ­
rzys ta ł  P. Chojecki.)

14} W sp o m n ien ia  Odessy,  J edys sanu  i Rudżaku.  Dziennik pr zej aż ­
dżki w ro k u  1843 od 22 czerw ca  do 11 w rz eśn ia  p rzez  J. J 
K ra s ze w s k ie g o ,  cz łonka czynn ego  tow arzys tw a  odes ki ego 
Hisloryi i s tarożytności .  Wilno.  1844. Nak ład i d ru k  Gliicks- 
b e r g a .  T. I str.  29G, T. II sir.  313,  w ó s e m c e  większej .

(Tom  t rzeci  j e szcze  nie wyszedł ,  p rze to  i zdanie  nasze  
po ukończ en iu  dzie ła  ob jawimy) .

Ze wszystkich tu wymienionych p odró ży ,  napisanych oryginal ­
nie po p o l sku ,  na jw ięcej  m o g ą  za ją ć  czytelników,  M iasta, góry  
i  do liny ,  P ielgrzym ka  ks. Hotowińsk ieg o  i Opisanie P r u s ,  Czech 
i Saksonii  Dra Moszyńskiego.  P odróż do D a n ii ,  N orw eg ii  i t. d., 
j e s z c z e  nas  nie doszła.  O t ł u m aczen ia ch  pp. Jas ińskiego,  Szy m a ­
nowsk iego,  Jucewioza  i Aucy po rowicza ,  j a k o  o p r z e k ła d a c h ,  nie 
m a  nic do powiedzenia .  Chybaby przyszło tu  w spom nióć  o  d o ­
broci  przekładania .  Co do czystości więc  j ę z y k a ,  na  p ie rw szóm  
miejscu położyl ibyśmy t ł umaczen ie  J u c e w i c z a ;  co do w y b o ru  
przedmio tu ,  p rz ek ład  P. Jas ińskiego,  który t raf ia jąc (widać) W' s m ak  
powsze chnoś ci  czytającej,  nie w y b ra ł  ciężkich his torycznych b a ­
dań ,  lecz tylko malownicze ,  lekkie,  wybuja łe  obrazy  fantazyi p o ­
etycznej .  W z m i a n k ę  także  należ ałob y tu i dla biblijogratii  uczy­
nić ,  że  toż  s a m o  dziełko L a m a r l i n a ,  zaczą ł  był t łum aczyć  p rzed  
kilku laty Olechow sk i ,  a le  za le dw ie  wyszło z d ru k u  p a r ę  z e ­
s z y t ó w . — 2 p rze jażdżk iH ofl m anow ej ,  w N . 35 i 30  z e s z ło ro cz n e -
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go Przeglądu naukowego, było już sprawozdanie. Wspomnienia 
z  podróży do Krymu Edmunda Chojeckiego rozebrane krytycznie, 
mieszczą się w 5 numerze tegorocznego Przeglądu. Pielgrzymka 
ks. Hotowińskiego, w niektórych miejscach pięknie opisana, w in­
nych przepełniona cytacijami z hermeneutyki, tu i ówdzie nie j e ­
dnego zajmie czytelnika; — niemiłosiernie przytem jest obszórna 
bo aż przez 5 tomów się ciągnie. A że jeszcze to dzieło nieskoń­
czone, przeto i sąd o nióm ostateczny, do dalszego zawiesza­
my czasu. O drobniejszych rysach przejażdżek po kraju, jak Pa­
ni K. Paszk. — Mazura z Płockiego i t. p. już dla tego samego,że 
krajowych, przemilczeć nie możemy, a lubo niektóre z nich we 
własnem piśmie naszem umieszczone były, mimo to wszakże bez­
stronne zdanie nasze powiemy przy końcu arlykułu obecnego.— 
W  drugim osobnym artykule powiemy o Kraszewskim, Balińskim, 
Pani Ł. z G. R.; Kosińskim, Przezdzieckim i t. d.

Zastanówmy się teraz nieco obszerniej nad podróżą do Prus, 
Saksonii i Czech przez Dra Moszyńskiego, która lubo jeszcze w r. 
1838 i 1839 odbytą była, świeżo jednak dopiero wydaną została. 
Podróżo-pisarz, jest doktorem medycyny, wychowańcem uniwer­
sytetu wileńskiego i człowiekiem szczególniej miłującym głębsze 
lub stosowane nauki: widać to z każdego rozdziału, na każdej 
niemal karcie. Nazwa książki, każe się spodziewać rzeczy ob­
cych; tymczasem spotykamy tutaj mnóstwo przedmiotów krajo­
wych eon amore opisanych. Od tego się zaczyna, na tóm  kończy 
się dzieło. A czego treść nie objęła, to umieścił autor w przy pi­
skach, snać, aby rzeczy krajowych nieprofanował obcemi i toku 
opowiadania nie przerywał. Nie sądźmy jednak, aby już wszystko 
cokolwiek własna obejmuje zagroda, godnem było szczegółowego 
opisu, lub spojrzenia z samej tylko strony dodatnej. Wszędzie są 
ujemniki — i od zapatrywającego się tylko zależy wjaskrawszóm 
lub ciemniejszóm świetle, okazać innym widzom przedmiot b a ­
dany. Nie raz to, na co ciągle patrzymy, nie wydaje się nam tak 
złem, jak przechodniowi nieoswojonemu z tą rzeczą— i nawza­
jem, — przelotnie pozierającemu na jakowyś przedmiot, niewie-



359

(lżącemu jego  początków ani celów, nie wyda się rzeez-sama ta­
ką, jaką  jes t  w gruncie. Młodzi ludzie, w podróżach swoich, szcze­
gólniej na to uw agę zw racać  winni. Jedno i toż samo, w różnych 
okolicznościach, miejscach i przy innein danem , rozmaitej bywa 
wagi i wartości. Szczęśliwy, kto na różne światła i oddalenia, 
różne a stosowne ma szkta i teleskopy. Przeciwnie dwakroć ba r­
dziej jest  ślepym, kto w przelotnym oka rzucie łudzi się nalecia- 
lem i (*) od słońca kolorami. W ielu to podróżo-p isarzom  zarzu­
cić można w większej lub mniejszej ilości; — nie jest od tego zu­
pełnie wolnym i P. Moszyński. Z uw agą wszakże całe odczyta­
wszy dzieło, najsumienniej możnaby zaręczyć, iż podobne uster­
ki, nie są dobrowolnej chęci wypływem , ale mimowolnie wśli­
znęły się do poczciwego dzieła p, Moszyńskiego. Jeśli on czasem 
w zdaniu swein lub przytoczeniu zbłądzi. — b łąd  ów jes t  uczy­
niony albo w dobrej w ierze, albo w ostatecznej konieczności, 
kiedy inaczej wyrazić się albo nie mógł, albo nie potrafił. Za to 
w zdaniach naukow ych, widzimy wszędzie sąd zdrowy; zapatry­
wanie się na wszystko ze stanowiska w yższego, postępow ego; 
nie widzimy nigdzie żadnego fanatyzm u, co dobre , godnem  jest 
u niego pochwały bezwzględnej; co cłe, bezw zględnie  u niego je s t  
zganionem.

Całem swojem pism em , au tor  zbija (nic zgoła o tern wprost 
nie mówiąc) owe dawne i p rzesądne większój części ogółu na­
szego m niem anie , iż lekarz jes t  materijalistą, człowiekiem bez 
poezyi, a często i bez religii. Nie zdarzyło nam  się czytać dzieła 
żadnego lekarza (rozumić się oprócz Szyllera), w klórómby tyle 
poetycznych, lub przynajmniej zlekka poeziją nacechow anych 
było zwrotów, a niekiedy i obrazów . 'Niemnićj tćż wszędzie wi­
dzimy P. Moszyńskiego wielkim religii swoich ojców wyznawcą. 
Nie minął m iasta , gdzieby nabożeństw , świąt i przybytków bo­
żych nie opisał. W praw dzie  nie kładł tego nigdy na pierwszym 
sw ego obrazku p lan ie , —  bo też cel podróży był czysto-nauko-

C) Wiadomo co w mineralogii zowie się kolorami nuleciałemi.
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wy; najwięcej przelo autor zatrzymywał swoję i czytelników 
uwagę na formach doktoryzacyj na obszerniejszych planach aka- 
demij lub instytucyj naukowych, fabrycznych i t. p. na osobliwo­
ściach gabinetowych, albo nareście na pamiątkach dziejowych.— 
Nie mógł tego wprawdzie, tak rozciągłe i szczegółowo, jakbyśmy 
sobie życzyli, dokonać, gdyż szczupłe ramy, w jakich te krajo­
brazy zawarł, stały mu na zawadzie, — wszakże, jak na doktora 
w widokach tylko nauki lekarskiej jeżdżącego, aż nadto dobrze 
nas zaznajomił z wielu przedmiotami. Lepsza bowiem i większa 
część jego podróży, zwrócona do zbawienniejszych, gdyż nietyl- 
ko uczących lecz i pomocnych zdrowiu poslrzeżeń, w osobnem 
zapewne lekarskiem piśmie ukaże się światu uczonemu. To zaś, 
co mamy pod ręką, jest tylko dopełnieniem tamtego, ajako rzecz 
dodatkowa, nie może być ani lak ostro, ani z takiem wymaga­
niem sądzoną, jak podróż człowieka w tym tylko celu opuszcza­
jącego zakątek ojczysty, aby dla rozrywki się przejechać i usia­
dłszy potem w domu na wygodnem krześle, ze swobodną, niczóm 
ważnem, do życia koniecznem nioskłopotaną myślą, — wystąpić 
z książką ułożoną a niekiedy żywcem wypisaną z kilku dzieł in­
nych pod ręką rozłożonych. Mamy też i w naszej tegorocznej li­
teraturze dwa dzieła podróżo-pisarskie, takim plagiatorskim skle­
jone sposobem. Zdaje się, iż nic pod słońcem łatwiejszego, jak 
podobną zrobić książkę. Dość tylko choć trochę mieć talentu 
plagiatora. Do podobnej roboli/ (wszak nie możemy tu powie­
dzieć tworzenia?) kompilalorskiej, nie mamy nawet stosownego 
wyrażenia technicznego w naszym zkąd-inąd tak bogatym języ­
ku. I piśmiennictwo nasze, podobnych dzieł niepotrzebuje. Zara­
za laka, ze wszech względów szkodliwa, w obecnym dopiero 
czasie rozkrzewiać się poczyna. A jak opinija powszechna i or­
gana jej, lub pisma czasowe, powinny karcić wszelkie wsteczne 
dążenia, najdrobniejsze nawet odbłyski złych myśli, tak i w tym 
względzie, jako w pokryjomem braniu rzeczy cudzych i czeinem 
ich wystawianiu na widok publiczny, przynajmniej wszyscy lite­
raci nie powinni zdania bezstronnego zamilczeć. Albowiem
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„prawdziwość opinii publicznej, zasadza się nie na t e i n , aby 
w niej zgodzili się wszyscy, ale na lem, aby się zgadzali ci, k tó ­
rzy rzecz najlepiej znają i rozum ieją , jako też ci, którzy wydają 
sąd bezstronny. Zbałam ucenie  na czas jakiś (zwykle krótki) opi­
nii publicznej, zależy najczęściój na lem , że ludzie znający bliżój 
okoliczności i ludzie cnolliwsi, nie objawiają swego zdania w te ­
dy, kiedy to uczynić powinni.” —  To przytoczenie pełne najrze- 
czywislszćj prawdy, w niektórych w zględach , da się zastosować 
nietylko do dwóch plagiatorów naszych, podróżujących na pół­
wyspy, ale w niejakiejś cząsteczce i do P. Moszyńskiego, który 
jako  cztowiek cnotliwy, albo swe zdanie w niejednem miejscu 
wprost z serca wyrwać byt pow inien, albo całkowicie lepiej o 
przedmiocie przemilczeć.

Chociaż au tor, zaraz na początku dzieta (karta 5) powiada, iż 
opuszczać będzie rzeczy czysto -naukow o- lekarskie, jednakże  
w wielu miejscach zdradza się m imowolnie i nie może się oprzeć 
miłości powołania swego. Czy to opisuje Karlsbad. Eger, Marien- 
bad, Teplic i ł. d. czy nasz Busk, Druskienniki lub Maluny, Widzę, 
Pozwolę, wszędzie widać, że to nie profan , ale człowiek znający 
się na własnościach wód mineralnych, występujący zaraz  z e zn a -  
wczetni o nich zdaniami i radam i dla chorych. W  trzech począ­
tkowych rozdziałach i w połowie czw artego, równie jak  i w 3ch 
ostatnich (Tomu II), au to r  opisuje tylko miasta polskie. W  r o z ­
dziale X tomu drugiego, pośród opisów Pilnie i Baslei, au to r  p rze­
nosi się do okolic Wilna. Rzut oka na zam ek Zonnensztein i j e ­
mu przyległe ogrody, widok stromych skał po obu brzegach rze ­
ki sterczących, pokrytych tu i owdzie jod łą  lub innemi krzew am i 
zaprowadziły myśl au to ra  z obczyzny do krain sercu najmilszych 
bo  ojczystych. — „Niektóre z nich” — mówi p. Moszyński — „m a­
ją c  podobieństwo do gó r  naszego Zakrętu (*) niepostrzeżenie

O  Na małej dolinie, lasem otoczonej, piękna Wilija, zatamuje się 
prawie pod kątem prostym; od tego zagięcia otrzyma! imie Zakręt, czyli 
Zakręt. Niedaleko ztąd; w roskosznej dolinie, stoi ogromny opustoszaty
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przenosi ły  "mię w tę  na jp ięk n ie j szą  okol icę  W i l n a ,  stawi ły p rz ed  
oczy każdą  jej  dróżkę,  każdy d o m e k  s ro d  zaroś l i  rzucony,  o p o ­
w i a d a ł e m  moim  to w arzy szo m  i łem czu ł  roskoszy z odkrycia  tego 
p o ró w n a n ia ,  zdawali  się podz ie la ć  uczucie  moje ,  lecz  ni z op i su ,  
ni z rysunku okolic naszych  nie znali.” —  To przypomnien ie  dało  
p o w ó d  au to ro w i  do opisu okol ic Wilna.  Z p r a w d z iw ą  ro s k o s z ą  
p rzeb ieg l i śmy ki lkanaście s t ronn ic  m al u jącyc h  pros lćmi  kolorami  
p o e ty cz n ą  p ro s to tę  p isarza  i poetyczn ie jsze  n ad  wszystko widoki. 
P rzykro  n am  byto p o t em  wróc ić  s ię do Baslei .  Lecz  m o ż e  to z a ­
dziwi nie j e d n e g o ,  iż przykrzej  n a m  jeszcze  było  czytać  nagrobki  
w szkicach Bia ł egostoku.  P r z e c i w n i e ,  za s a m ą  histori ję m ia s t a ,  
r ó w n ie  jak  i opisy miejsc po lsk ich:  Knyszyna, Grodna ,  Czechowi-  
zny,  a szczególniej  C iech an o w ca ,  sk ładam y  p odz iękę  au to ro w i .  
Szczegóły  p o d a n e  w p rzeb ieżen iu  W a r s z a w y ,  Wiel iczki,  K r a k o ­
wa,  Poznania  i t d. n ietylko,  że  s ą  j u ż  n a m  s k ą d - i n ą d  nie jedno­
krotnie  znane,  ale n a w e t  nie wielu  za spoka ja jące .  Um iem yjednak  
zna le ść  się w położeniu  au to ra ,  który  p isząc  to w W i ln i e ,  chcia ł  
czyte lnikom d ać  choć  słaby o b r a z  miejsc własnych,  przy których

b ud yn ek , jakby jaki pałac zaczarowany; tuż b łęk itna  w stę g a  r z e k i , dalej 

b ór  w iecznie  z ie lony , przed  którym  się ro zśc ie la  płaszczyzna i m uraw a,  

a za W il iją  pochyła  góra krzakami p o r o s ła ,  m iędzy którem i tu  i o w d z ia  

b łyszczą  dom ki. D o  t e g o  miejsca zw y k le  sp ieszy lud z muzyką na tance  

i zabawy. Prześliczny! m a low n iczy  to w prawdzie  obraz! A le  inybyśmy s ą ­

dzili , że ok o lice  B a s te i ,  m ogą  raczej p rzyw o łać  pam ięci rodaka W e r k i ,  

n i/ l i  Z a krę t .  T a  spadzista góra o g r o m n ć m i o c ie n io n a  drzewy; te  brzegi  

W il i i  u m ajon e  gdzie  n iegdzie  krzew am i, ten  b ie g  rzeki, która przed o k iem  

widza przepływa w  k sz ta łc ie  w ę ż a  przez d łu g i p rzestw ór; z jednej strony  

W il i i  w id o k  T ryn o p o lu  z k la s z to r e m ,  z drugićj strony, n ieco  w  oddali  

za p o le m  i małym laskiem  so s n o w y m  w id o k  d w u p ię trow ej  gory, na któ-  

rćj niższym  planie rozlega się Tivoli , na w yższym  sterczy przepyszny k o ­

śc ió ł  Ś . P io tra  z  k lasztorem  , na m ałą  skalę rz y m sk ieg o  z b u d o w a n y ,  

czy ż-to  n ie  j e s t  druga P i e s k o w a - S k a ł a , druga  S z w a jc a r i ]a  S a sk a !  A le  

cóż  z teg o ,  k iedy to w łasn e!  Gdyby to b y ło  za granicą!. . .
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tak postawić umiał obce , iż jedne drugich nie zaciemniały, ani 
też nie olśniły. To nie tylko daje wczytaniu miłą rozmaitość, ale" 
razem utrzymuje w pewnych karbach, nieumiejących cenić tego 
co posiadają. W e wszystkich obcycłi miastach, jak w Berlinie. 
Dreźnie, Halli, Frejburgu i t. p. zajmują szczególniej uwagę po­
dróżnika, oprócz ogólnych rysów fizyognbmii miasta, — uniwer- 
syteta, kliniki, ogrody botaniczne, akademijesztuk pięknych, szpi­
tale, muzea, warzelnie soli, Homeopatija, Stereotypy, domy przed- 
pogrobowe, domy wychowania sierot, skarbce, pomniki, kopalnie 
i topielnie srebra, biblioteki, uczeni, a niepospolite nawet miej­
sce zajmują i kościoły. Wpośród zdrowych zdań, cechujących 
uczonego -człowieka, spotka się jednak czasem fałszywy punktza- 
pafrywania s ie ,  jak np. w osądzeniu pewnych Czechów i niepo- 
znaniu się na różnicy między Panslawistami i Slowianofilami. — 
Szkoda, że autor opisując obrządki dokloryzacyiw Krakowie, Pra­
dze Czeskiej i Berlinie, nie wspomniał nic, choćby dla samego 
porównania, o zwyczajach przy doktoryzacyi w Wilnie. Zbvt ma­
ło ceni p. Moszyński tytuł doktora berlińskiego, dla łatwości, zja- 
ką się ten stopień otrzymuje. „Po wysłuchaniu wszystkich kursów 
w tym lub owym uniwersytecie” — powiada podróżo-pisarz, któ­
ry po otrzymaniu stopnia naukowego w kraju, doskonalił się je ­
szcze długo w Berlinie, a więc w tym względzie może być sędzią 
bezstronnym — „stara się uczeń o stopień. Ten jest tylko jeden 
doktora, na wszystkich wydziałach. Podawszy żądanie swoje na 
piśmie do rządu uniwersytetu.jeśli żadna nie zajdzie przeszkoda, 
otrzymuje pozwolenie pisania rozprawy w materii jaka mu się 
podoba; napisaną (przez kogo-bądź) w języku łacińskim, oddaje 
pod sąd professorów, przyczetn składa półtora imperijała. Ci 
przeczytawszy ją, jeśli uznają autora godnym stopnia , wzywają 
do egzaminu ustnego, który się ogranicza do przekonania s ię , 
sam Ii pisał rozprawę? Gdy się temu stanie zadosyć, drukuje ją  
i broni publicznie. Taka je s t  kolej otrzymania stopnia na od­
działach teologicznym, fdozoficznym i prawmym, cokolwiek tru­
dniej na oddziale medycznym (gdyż trzeba pisać rozprawę w obec 
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dziekana i złożyć świadectwa z kursów odbytych. Za pozwolenie 
examinu form alnego, płaci s i ę l 3 |  półimperijałow. Exam inujenie  
każdy professor ze swego przedmiotu, lecz siedmiu ich pod n a ­
czelnictwem dziekana, przy winie i zakąsce ,  examinuje za zwy­
czaj po kilku razem  uczniów, przez godzin kilka,poczem ucznio­
wie ustępują do drugiego poko ju ,  a professorowie naradzają  się 
kom u się stopień należy, a kom u nie, i przywołanym ogłaszają. 
Rzadkie zdarzenie  (prawie nie praktykowane), aby który nie otrzy­
m ał stopnia, gdyż w kilka miesięcy wolno mu się poprawić, wszy­
stko zaczynając i p łacąc na n o w o , a pieniądze pierwej opłacone 
giną. Którym przyznany stopień, pozwala się drukow ać i bronić 
rozprawy, ale nie pierwej aż op łacą  drugie 6 |  imperijałów, co 
wszystko idzie na korzyść dziekana i professorów examinują- 
cych. Obrona rozpraw y odbywa się publicznie, ale la publiczność 
zaledwie z kilku składa się osób: — dziekan i kilku uczniów — 
oto cała publiczność. Zbyt łatwe i praw ie codzień zdarzające się 
doktoryzacije, bez okazałych naw et obrzędów powierzchownych 
lak się spospolitowały, że nawet najmniejszój nie wzbudzają cie­
kawości; współkoledzy doktoryzującego s ię ,  chodzą częstokroć 
podczas gdy on broni rozprawy, po korytarzu i rozmawiają z fle­
gm ą o handlu, albo o wczorajszych pojedynkach. Mający bronić 
rozprawy mianowany doktor, prosi o oppozyciją kilku swoich ko ­
legów, zazwyczaj trzech, a ż e  się jej chętnie nie podejmują, o trzy­
mawszy zatóm przyrzeczenie, drukuje ich imiona, nazwiska i slo- 
pień naukowy na pierwszój karcie rozprawy z napisem Opponen- 
tes Rozpoczyna akt, nowy doktor przemowrą do dziekana i op~ 
ponen tów , po niej idą oppozycije i odpowiedzi na  nie. Dziekan 
tymczasem  albo czyta sobie gazety ,—albo rysuje ołówkiem po 
stole. Po skończonych oppozycijach, doktoryzujący się p rzem a­
wia znow u, dziękując kollegom za oppozycije, dziekanowi za 
obecność. Następnie dziekan przyznaje i ogłasza stopień dokto­
ra. Cały obrzęd odbywa się w języku łacińskim, lecz la łacina 
nie nosi na sobie najmniejszego piętna klassycyzmu; jest to 
język bez myśli, k tórego ani sam  mówiący, ani s łuchacze nie ro-
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zumieją. Czasami aby uniknąć takich bredni, opponent i dokto­
ryzujący s ie ,  czytają z ukrytych ka rteczek , jeden  pytanie, drugi 
odpowiedzi, napisane przez kogo innego, ale i tu zawodzi niekie­
dy ślepa fortuna. Było zdarzenie w Berlinie, iż doktoryzujący sie 
przyszedł w kolorowym fraku, opponenci przekonali go o n iedo ­
rzeczności podobnego ubrania na laką  uroczystość; zamienił go 
wiec na czarny, z jednym  ze swoich opponentów  w przyległój 
sali, a z frakiem razem  zamienił i karteczkę, z której miał czytać 
odpowiedź. Po zwykłym wstępie, opponent bez uwagi czyta w głos 
odpow iedź, a doktor pytanie. Śmiech dziekana wyprowadził ich 
z btgdu, przemienili karteczki i doktoryzacija poszła szczęśliwie.” 

Po bezstronnych, z całą  surow ością  i sprawiedliwością, wy­
słuchiwanych examinach w akademii wileńskiej — i po przyzwy­
czajeniu sie do p r a w a , przyjętego lam  za pospolity zwyczaj, iż 
tylko celującym słuchaczom , dawano stopień doktóra, — dziwnóm 
zaiste musiało wydawać sie podróżnikowi n a s z e m u , ow e bez 
b raku  sypanie laureatów  na rozliczne głowy. T e j - to  trudności 
w  dawaniu s topni, tej rzetelnej bezinteressowmośd ptrofessorów, 
ich wyborowi pod względem  umysłowym i bezw zględnem u p o ­
świeceniu sie Z jakióm wykładali swe przedmioty, winna była 
akademija wileńska ow ą sław ę, jaką sie przez długi czas ,  aż do 
samego praw ie końca, cieszyła. Szczególnićj na oddziale l e k a r ­
skim, bardzo rzadko kto opuścił uczelnię, bez  należytego usposo­
bienia (*). Ale pod tym względem  oddaćby wypadało należną 
słuszność i obcym uniwersytetom, że stopnia naukow ego  danego 
swoim 1). lekko nie w ażą ; chcący zaś otrzymać pozwolenie p ra ­
ktyki, m uszą zupełnie na nowo exam en rigorosum  wytrzymać.—

(*) Jeden z bardzo pilnych uczniów, F** który kilkanaście lat chodząc 

na wydział lekarski i klinikę, nie m ógł mimo tego otrzymać stopnia nau­
k ow ego, bo usilność nic tam nie pomoże, gdzie śpią władze u m y s łu ,—  

błagał jak najusilniej aby mu dano patent, z zaręczeniem, iż p ra k tyk o w a ć , 

nie będzie (gdyż był człowiekiem  bogatym). Głos więc powszrshny się o d ­

zywał, iż dla n iego stworzono umyślnie nazwę stopnia Am aloi m edicinae.
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W zawodzie przeto, gdzie o życie ludzkie chodzi, mierności rzad ­
ko kiedy gorg wziąść dozwolą. Dla zagranicznych jednak  osób , 
z łatwością większą udzielają stopni. Za to u nas w kraju wszy­
stkie obce tytuły uczone, zwłaszcza w m edycynie, poty nie mają 
wartości i zastosowania w p rak tyce ,  dopóki się nie zda examinu 
administracyjnego.

W  ogóle zastanaw iając  się nad p racą  p. Moszyńskiego, przy- 
znacby wypadało, iż jako  wychowaniec szkoły wileńskiej, daleko- 
by lepiej od tego, k tóre  wydał t e r a z , wypracował dzieło wprost 
naukow e.

H. Sk.

8 mar. 1845. s



COPERNICUS AND HIS NATIVE LAND 

i w szystkie inne wiadomości o KOPERNIKU w ostatnich 3 latach.

UJdy w roku 1842 umieszczono w Panteonie baw arskim , na­
zwanym W alhallą, pomnik Kopernika Polaka, a w spisie sławnych 
Niemców (wydanym 15 Lipca) położono ziomka naszego między 
sławnymi Niemcami, — najpierwszem z pism polskich był Prze­
gląd naukowy, który w obszernym artykule najwyraźniej powstał 
przeciw temu wybrykowi poetycznemu (we wrześniu tegoż roku 
N. 27, T. III, str. 1078 i następne), inne zaś pisma poważne mil­
czały. W pół roku dopićro wspomniał o Koperniku w Kurijerku 
Warszawskim zmarły niedawno J. L. Rychter, a po nim profes. 
emer. Adrjan Krzyżanowski w osobnym półarkuszowym odbitku 
dołączonym także do Kurijera Warsz. przemówił za narodowo­
ścią Kopernika. Drugi raz odezwał się Przegląd naukowy (*), 
w artykule p. t. M ikołaj Kopernik Polak napisanym przez II. Skiin- 
borowicza, gdzie były wytknięte niektóre omyłki w obronach Ry- 
chtera i Krzyżanowskiego popełnione. Wieńcem jednak tych 
wszystkich odezw, uplecionym z najtroskliwszych badań dziejo­
wych, była rozprawa Dominika Szulca, prof. czł. tow. nauk. zun. 
Jag. p. O Tarnowie mazowieckiem  (Thorn) do K opernika , umie-

(*) Patrz Przeg. nauk. T. II, z r. 1 8 4 3  str. 3 7 .
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szczona w Pamiętniku moralno-religijnym  i osobno odbita w W ar­
szawie 1843 r. str. 40 w ósemce. W  tym prawdziwym pomniku 
łiislorycznym pisanym w Kwietniu 1843 autor dowiodł, że Toruń 
podług przywileju znalezionego w archiwum głównem z 1222 r. 
jest Tarnowem, że to miasto istniato już w r. 1192, że darowa- 
nem zostało przez Biskupa Płockiego Krystynowi R aw a, pier­
wszemu pasterzowi nowo-nawracających się Prusaków, że nale­
żąc od niepamiętnych czasów z ziemią chełmińską, na której 
zbudowane by!o,do królów Polskich i książąt mazowieckich5, nie 
straciło rodowości swojej przez ustąpienie go zakonowi Krzyża­
ków, ponieważ ci w darze i tylko pod warunkiem wierności ko­
ronie stali się jego panami. W  późniejszym artykule o Prussach, 
tenże uczony badacz, uzupełniając wiadomość o Tarnowie z przy­
wilejów miasta ogłoszonych przez Wernicke w 1842 r. udowo­
dnił, że jądrem Torunia byli Polacy, składający za rządu krzyża­
ckiego osobną gminę; że do składu magistratu należeli Polacy, 
urodzeni w Tarnowie, a za Kopernika, ciż mieli cztery kościoły, 
w których kazania mówiono po polsku, że nakoniec Mikołaj Ko­
pernik, wychowany przez ojca do lat kilkunastu w oddzielnej gmi­
nie polskiój, nie udał się przykładem osadników niemieckich do 
uniwersytetów germańskich, ale pospieszył do „studnicy w szel­
kich zdrowych nauk, założonój w Krakowie dla szukających o rze­
źwienia ziomków.” — W  tern piśmie starał się D. Szulc okazać 
stronny widok Voigt’a wyszukującego tu Gotów i Litwinów, jako 
pierwiastkowych posiadaczy ziemi. W  końcu, ze względu na to ,  
że uczeni zagraniczni mienią Tarnowo poźniejszem od starego 
Torunia, a zatem założonem przez Niemców; z najdawniejszego 
przywileju archiwum koronnego (1222 r.) pokazał, że J horn by­
ło Turznem  przed przyjściem Krzyżaków. Z czego; bardzo łatwy 
wniosek dla każdego zostaw ił o prawdziwej rodowości Koperni­
ka. Uczynił zaś to dla tego , że sami Niemcy zezwalają na przy­
bycie ojca astronoma z Krakowa (*). (czego tak usilnie starał się

(*) Patrz D z ie je  T oru n ia  przez W e r n ic k e  T .  II. 1 8 4 2 .
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dowieść prof. Adr. Krzyżanowski), ale syna zrodzonego w To­
runiu, uważają za swego ziomka. W  części pisma oPrussacli do­
tąd ogłoszonej, nie przestając na powyższym dowodzie z przywi­
lejów przez Voigt’a przytoczonych w historii Pruskiej, okazał, że 
nie tylko Ziemia Chełmińska z Tarnow em , ale i cała^przestrzeń 
rozciągająca się między ramionami Wisły a Preglem; albo raczej 
Lipcem, zajęła była odwiecznie przez lud polski w bałwochwal­
stwie zostający, o którego nawrócenie tak się troszczył Bolesław 
Chrobry za pośrednictwem ŚŚ. Wojciecha i Brunona, — że sama 
nawet nazwa Prusów (Prusaków), odwiecznie jest polska, dla ró­
żnicy prowincyi, jak Mazowszu i Podlasiu nadana. Z czego drugi 
wypada wniosek, że jak Mazowszanin jest Polakiem, tak i Prus- 
sak z czasów przedkrzyżackich  był nim podobnież. W  roku prze­
szłym wydając Adrijan Krzyżanowski Dawną, Polskę umieścił po 
505 str. Dopełnienia. W tych przypiskach położył autor przedruk 
artykułu swego, umieszczonego wprzódy w Nowym Kalendarzu 
Powszechnym Kajetana Niezabitowskiego, p. t. Mikołaja Kopernika 
założyciela dzisiejszej astronomii, w 300 lat od jego skonu i obja­
wienia jego układu spomnienie Jubileuszowe. W Warszawie w dru­
karni J. Unger, 1844, stron. 32 i Dodatek do pisma jubileuszowego 
0 Koperniku, na 2 stronach kartki od sir. 33 — 34 (*).

O Rozmaitościach Lwowskich z 16 Maja 1843 r. N. 18, jako- 
też o wyszukaniu przez liier. Łabęckiego, książki p. t. Regestrum 
Scabinorum Supae &c. raz ,  jako o rzeczach drobniejszych, drugi 
raz jako o szczegółach już cytowanych przez Adr. Krzyżanow­
skiego, (str. 10 i 33) przemilczamy.

Wspomnieć nareszcze wypada o książeczce, którąśmy wła­
śnie teraz odebrali pod tytułem: Copernicus and his native Land, 
1844. London str. 34 in 8vo (Kopernik i ojczysty kraj jego pr. K. L. 
S. b. profes. fil.). Silnie w tej broszurce dowodzi autor narodo­
wości polskiej Kopernika, i powtarza z rozprawy prof. Adr. Krzy­
żanowskiego, którego pismo bardziej upowszechniano niż D.SzuI-

(*) Dodatku nie było w K a le n d a rz u  1844 r.
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ca (*), że W łoscy pisarze ow ocześni,  przed traktatem Toruńskim, 
1400 r. nazywają Citta di Masovia miasto Toruń. Między innemi 
mówi K. L. S.: „The manuscript o f  Copernicus's w ork Be revolu- 
tionibas orbiam coeiestinm, has recently been discovered by Count 
Skorzewski on his tour through Bohem ia, at Count Nostiz’s li­
brary, und purchased by him for his rich archives of historical Re­
cords at Czerniejew “ Dr. Worthington napisał do autora umie­
szczone na końcu I m p r o m p t u ,  z którego dwa wiersze kładzie­
my tutaj:

*

Thus polish glory bler.ds w ith God's own might,

And lives in regions of. eternal light.

(Tak chwała P olaków  w iniąc się 7, potęga samego Doga,
Żyje w krainach światła w iecznego).

Z tejże broszurki czerpiem y wiadom ość, iż J. C. wyda wkrót­
c e  Życiopis Kopernika z wyliczeniem bibliograficznóm i dodatkiem  
niektórych szczegó łów  je szcze  n ieog łoszon ych , jakie znalazł a u ­
tor w bibliotece Mazarinich w Paryżu. D ołączonóm  ma być do  
lego  wyobrażenie oblicza K opernika, gw iazdam i w F rauenbur-  
gu  i narzędzi, używanych d opostrzeżeń  przez s ław n ego  astrono­
ma polskiego.

(*) N ie  jes t  po ■icszajncóm dla u m y s łó w  pragnących postępu  i r o z ­

przestrzeniania się w iad o m ośc i  g ru n to w n y c h  w  dziedzinie  history! po lsk iej,  

iż bez czczej d ek la m a cji  rzecz n ap isan a , lecz  za to wsparta na śc is ły m  

rozb iorze  k rytycznym , mniej stała się g ło ś n ą  w  pism ach c zasow ych  kra­

jo w y c h ,  a n astęp n ie  i zagran icznych, niźli d o w o d y ,  że  w  nazw isku  K o ­

pernika nie ma żadnej g ło sk i  n iem ieck ie j!  (P rzyp . R ed a k t .)



D żcm s I'atC a (J a m es W a tt) .

(Ciąg dalszy.).

B jż e m s  Ualt urodził się w Grinok (Greenock) mieście Szkockiem 
dnia 19 Stycznia 1736 roku. Początki nauk pobiórał od m a ­
tki — ojciec zaś uczył pisać i rachunków . Następnie uczęszczał 
do szkół publicznych w Grinok, ale stan zdrow ia wątły, nie d o ­
zwalał mu bezprzerwy chodzić do szkół, i dla lego w iększą część 
roku zostawał w domu nie tęskniąc bynajmniej w samotności, a 
bez pomocy nauczyciela, za jm ow ał się lakierni przedm iotam i, 
k tóre  już  zapowiadały na przyszłość wielką nadzieję. — Takto 
ludzie wyżsi, już  w dzieciństwie swe,o, p rzeznaczeni są do wiel­
kich przedsięw zięć, a zapowiadając promieniejącą przyszłość, 
zdają się ukrywać zasłonę swych dążności. Ciągle idą za natchnie­
niem, k tóre k ieruje ich uczuciem  i prowadzi d rogą  ciągłego po­
s tępu.

0

Dżems Ualt od dzieciństwa poświęcał się wyłącznie z namy­
słu mechanice. Pew nego ra z u ,  kiedy przyjaciel jego  ojca p rzy­
szedłszy postrzegł m ałego  Dżemsa leżącego na łóżku i kreślące* 
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go  figury z prostych linij — „p ro szę  cię  zapyta ł przyjaciel 
d la  czego  p o zw a la sz  m alcow i p rożnow ac?  „Za pozw olen iem  
—  o d p o w i e d z i a ł  s ta ry  U a t t -  „nim  przystąpisz do obwinienia mię 
p ierw ej p rzypatrz  się czem  się mój syn trudn i .” — I cóż -to  było? 
oto sześciole tn i m a lec ,  za jm o w a ł  się ro zw iązan iem  zadan ia  je o -  

m e lry czn eg o .
Ojciec D żem sa n ic  nie szczędził,  coby  m o g ło  w zbogac ić  je g o  

um ysł. D o s ta rczo n e  sobie  p rz ez  ojca ro zm a ite  na rzęd z ia  m e c h a ­
niczne , w p raw ia ł  się z n a jw ięk szą  ła tw ośc ią  ro z b ie rać  i sk ła d a ć ,  
szczególn ie j z z a b a w e k  dziecinnych, tw o rzy ł  co ra z  n o w e .  Z bu­
dow ał’ n aw e t  m ach in k ę  e lek try czn ą ,  z k tó re j  w yd o b y w ając  iskry, 

baw ił sw ych ko llegów  szkolnych.
W  dziecinnym  w ie k u ,  um ysł j e g o  n ad zw y cza jn ie  się szybko 

ro z w i ja ł ,  lubo  n iczego  n ieuczył się n a -p am ięć .  W ynalazk i  sw e  
dz iec inne  ciągle p o p ra w ia ł  i d o sk o n a l i ł ,  n a  co  w ie le  czasu  p o ­
św ięca ł .  O jciec je g o  widział is to tną  p rzyczynę m a łe g o  postępu  
w nau k ach ,  a le  n ie  chcia ł p rzeszk ad zać  jeg o  d ą ż n o ś c io m ,  c h o ­
ciaż re sz ta  familii nie p o d z ie la ła  zd an ia  o jcow skiego .

„W  życiu m o jem  — m ów iła  do  D żem sa  pani M uirhead , cio t­
ka _  „nigdym nie widziała w ięk szeg o  p różn iaka  nad  ciebie. P r o ­
s z ę  cię w eź  książkę do ręki i zajmij się nią s zc ze rze ,  z z a s ta n o ­
w i e n i e m .  U płynęła  godzina, a ty ani s ło w a  nic przeczy ta łeś .  —  
„I cóż  z rob iłeś  p rzez  ten  czas? ., nak ry w asz  i odk ryw asz  imbryk. 
„P odstaw iasz  pod p a r ę  to łyżeczkę ,  to  p o d s taw e k  i zda je  s i ę ,  że  
„ca ła  tw a u m ie ję tność ,  zu ży w a się tylko nad  d ro b n o s tk ą ,  ażeby  

zb ie rać  k ro p le  wodv tw o rz ą c e  się z o ch ło d zen ia  i z g ę szcz en ia  
„pary- Pytam się ciebie , czyż to  cię  nie wstydzi, że  n a  tak ie  fra- 
„szki czas  m a rn u je sz ? ” —  Gdybyśmy żyli w ro k u  1750 i zos ta ­
wali w po łożen iu  je g o  ciotki p. M uirhead , nie u leg a  w ątp liw ośc i ,  
że  pow iedzielibyśm y to sam o; te raz  zaś  kiedy w iem y, iż n a jg łó ­
w niejsza p rzyczyna  za leża ła  na tern, aby  zam ien iać  p a rę  na w odę , 
n ag a n a  ciotki p o k azu je  się dziś zu p e łn ie  w innem  świetle. Dżem s 
stojący przy im bryku , p rz ed s taw ia  się wielkim  m echan ik iem , w r ó ­
żący m  wielkie  o d k r y c i e , k tó re  go czyniło n ieśm ierte lnym . My-
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ś lałaż ciotka,  aż eby  w s łow ach  je j  „z gęszczan ie  p a r y ” zam yka ł  
się p r o g r a m  życia i s tawy zn ak o m i teg o  jej siostrzeńca?. . .  T u  mi­
m ow oln ie  p rzypo mina ją  się s tówa Niutona,  kiedy zapy tano go jak  
dos ze dt  do od kryć  p r a w  ciężkości?-— „Ciągle o tein myś ląc” o d ­
powiedzia ł .

Dż em s dzieckiem je szc ze  b ę d ą c ,  szczególnym o d zn acza ł  sig 
d a r e m  w op o w iad a n iu  powiastek.  O d jeżdża jąc  m a tka  j e g o  do 
Glasgowa,  po ruczyta  nad  nim op iekę  swej p rz y ja ci ół ce ,  a z a b a ­
wiwszy kilka tygodni w pod róży ,  nic sp o d z i ew a ła  się by po p o ­
wrocie ,  us łysza ła  to co j ą  spo tkał o  n a  wstępie.  „Moja k o c h a n a  
— s ą  s łow a przyjaciółki— nie ł rać  najmniej  czasu i oddaj  sw eg o  
„syna do szkół  w Grinok, nie m o g ę  znieść  więcej  j e g o  powias t ek  
„i bajek,  bo  zmęczył  mię  n iem i ,  nie da jąc  spać .  W y s taw  s o b i e ,  
„praw ie  każ dego  wieczora ,  kiedy m o je  dzieci idą  do sp o cz y n k u ,  
„svn twój wynajduje  jakiko lwiek  spór ,  z le go  nas tępnie  t re ść  do 
„powieści  j ednej  — drugiej  i t rzeciej .  Powieści  te,  to s m u t n e  —  
„to śmieszne,  a do teg o tak za jm ując e ,  ż e  wszyscy s łuchają  z nad -  
„z wy czajn em za jęc iem  i u w a g ą ,  przy największej  ciszy i bez  naj ­
m n i e j s z e g o  po ruszenia .  Godziny w ięc  po godz inach p ł y n ą — noc 
„mija -  spać  wc ale  nie idziemy, przez  co  o s ł a b ł a m  do n ieuw ie -

„rzen ia  z n i ew y w cza su .”
D żem s  Ualta w młodo ści  z a jm o w a ło  wszys tko ,  co tylko p o d ­

p ad a ło  pod j e g o  zmysły. Kwitnące  brzegi  L o ch  Lo m o n d y  n a t c h n ę ­
ły go myślą uczen ia  się botaniki .  — Szkockie góry  zw róciły j eg o  
u w a g ę  na  geogn oz i ją  (z iem ioznawstwo ) .  Nakoniec  s tan zd ro wia  
wątły,  sta! się przyczyną,  ż e  uczył  się za sad  medycyny. J e d n a k ż e  
wszyslkiemi  tern i p rz edm io ta m i  z a jm o w a ł  się tylko ubocznie .  
S ta now cza  dążno ść  u m y s ło w a  j ego ,  za czę ła  się w rok 1755. Po 
przybyciu  do Londynu ,  wsze d ł  na  n a u k ę  do John M organ  z r ę c z ­
n e g o  m ec h a n ik a  narzędzi  m a tem a ty c z n y ch  i morskich.  Poś wię ­
cał  się u n iego rok j e d e n  n au c e ,  a p o t e m  powróc i ł  do Glasg ow a 
gdzie ocz ek iw ały  go troski i n eprzy jemnosci .  P ab ry kanc i  i r z e ­
mieślnicy glasgowscy.  o p ie ra jąc  się na  d aw nych  swych przywile­
jach i p a t r z ąc  z nienawiścią  na  m ł o d e g o  mechan ika ,  j a k o  obcego
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p rzy ch o d n ia ,  nic dozw alali  za łożyć m u .  chociażby  najmniejszej 
fabryki. R ozm aite  sp osoby  by ty używ ane, by p o jed n ać  ich z U a t-  
t e m ,  a le  wszystko było nap ró żn o .  N areszc ie  udzielił mu swej p o ­
m ocy un iw ersy te t  g lasgow ski i dal w swym  g m a c h u  m ały poko ik ,  
dla o tw o rzen ia  w nim sk lepu  w y robów  m e c h a n ic z n y c h ,  a nad to  
uczcił go  ty tu łem  m echan ika  un iw ersy teck iego .  D otąd  są  jeszcze 
n a rzęd z ia  w g ab inec ie  u n iw ersy te tu  g la sg o w sk ieg o ,  p rzedziw nej 
robo ty ,  w ła sn ą  r ę k ą  Uatt’a zrob ione .

W  ro k u  21 życia zos ta ł  cz łonk iem  un iw ersy te tu  g lasgow sk ie­
go. W spiera li  go  sw em  znaczen iem : A dam  Sm ith , a u to r  zn ak o ­
m ite g o  dzieła: „O b o g ac tw ie  n a ro d o w e m :” Blak, k tó re g o  odkry­
cia co do cieplika u ta jo n eg o  i k w asu  w ę g lo w eg o ,  zaliczyły go 
w  p o cze t  znakom itych  fizyków i ch em ik ó w  XVIFI stulecia, R o b er t  
S im son s taw ny  zb io rem  w ażnych  dzieł g eo m e tró w  s tarożytnych . 
W szyscy ci znakom ici uczen i,  s p o czą tk u  zam ierza li  z rob ić  tylko 
p rzy s łu g ę  w niesieniu p o m o cy  na korzyść m a te r i ja ln ą  dla m ło ­
d ego  i p o cz ą tk u jące g o  m ech an ik a ,  a le  kiedy poznali w  nim cz ło ­
w ieka, p rz ezn a czo n e g o  do działania w za k re s ie  rozleglejszych- i 
użyteczniejszych po jęć ,  przyjęli go  do g ro n a  sw ych przyjació ł i 
sp ó tp racu jący ch .  S tudenci u n iw ersy te tu ,  poczytywali za wielkie 
szczęśc ie  i d o b ro d z ie js tw o  dla s iebie  być w tow arzystw ie  z Uat- 
l’em . Działo się to je sz c z e  w szczęśliwych czasach , kiedy s tu d e r -  
ci w ięce j  dbali o w zb o g acen ie  się u m y s ło w e ,  jak  nabycie  p a te n ­
tu. N astępnie  dom  UaU’a zam ienił  się w is to tną  ak ad em iję  g las-  
gow sk ich  znam ien itych  uczonych . Z b iegano  się tam  ro sp ra w iać
o najw ażn ie jszych  zdan iach  w e wszystkich odcien iach  n a u k i __
sztuk pięknych i literatury'. N iepodobna uw ierzyć, co m ów ię ,  przy­
puścić ,  by m łodz ien iec  liczący za ledw ie  ł a t 22, był g łó w n ą  o so b ą  
w posiedzen iach  nau k o w y ch .  Ale na dow ód, przytoczym y tu s ło ­
w a j e d n e g o  z odw iedzających  c iąg le  u c z o n e g o  m ech an ik a  i przy 

ja c ie la  j e g o : „L u b o  byłem  je sz c z e  — są  s łow a R obinsona  — 
„w ten czas  s tu d en tem , m n iem ałem  w s z a k ż e ,  j a k  wielu s tu d en tó w  
„m n iem a ,  że by łem  nadzw yczajnym  g en iju szem  i m ę d rc e m  nie-  
„p o lrzeh u jący m  w'cale się ju ż  uczyć. G łów nem i m em i p rzed m io -



„lami  była fizyka i m ech a n ik a ,  i w ly.cli p rz edm io ta ch  u w a ża ł em  
„siebie m ęd rs zym  nad wszystkich.  P e w n e g o  razu  p rz ych odzę  do 
„Ual t’a i tu dopiero  zo s ta łem  w i n e m  u p rz ed ze n iu  pobi ty na  gfo- 
„wę,  zna jdu jąc  b ez  p o ró w n an ia  wyższym w  n a u k a c h  m ł o d e g o  
„m echan ika .  Jeśli s ię zda rzyło  w naszych ćwiczeniach  u n iw er sy ­
t e c k i c h ,  n ap o tk ać  j a k ą  t rudność:  na tychmias t  biegliśmy do Ualt ’a  
„po ro z w ią za n ie ;  to zaś, co b ąd ź  usłyszał,  s tało  się dla n iego c z ę ­
s t o k r o ć  p rz ed m io te m  do nowych odkryć .  Ża dnego  pytania n ie  
„pominął ,  nie zbadaw szy  go p ierwej  g r u n t o w n i e ,  nie w c h o d z ą c  
„bynajmniej ,  czy os iągnie  cel pożądany,  lub  nie. Chcąc  poznać  
„dzie ło  o m ach inach  L eu p o l d ’a ,  uczył się języka  niemieckiego i 
„w krótkim p rzec iągu  czasu,  po ją ł  go dokładnie .  Toż s am o  było 
„i z nauczen iem  się wło sk ieg o  j ęzyka .  O tw ar t ość  m ło d e g o  m e ­
c h a n i k a ,  z jedna ła  dla n iego  s e r d e c z n ą  przyjaźń u wszystkich.—  
„Długo  ży łem  w świec ie  z ludźmi  różnego  s tanu  i powołan ia ,  ale 
„w yznam  szczerze ,  iż nie zn a łe m  c z ł o w i e k a , od  k ló re goby  d o ­
ś w i a d c z a l i  wszyscy tyle szczerej  i pra wdziwej  przyjaźni ,  j a k  od 
„niego,  za co go s za n o w a n o .  Cieszył się, kiedy pomysł j e g o  przy­
p i s y w a n y  by t k t ó r e m u  z j eg o  p rzy jac ió ł ,  n as t rę cza ł  mu dobry 
„byt  i zapewni ł  s ł aw ę  na przyszłość — co jes t  b a r d zo  a ba rdzo  
„rzadk im p rzym io tem wielu  uczonych.  Tern śmielej  g łoszę  o j e -  
„go sz l achetnych pr zymio tach duszy,  gdyż sam  doświadczy łem 
„od niego wielu dobrodz ie js tw .”

Nie w c h o d ząc  w ró ż n o r o d n ą  p r a c ę  Ualt ’a ,  zaw sze  011 był 
czynnym do n ie zm o r d o w an ia .  W  dzień z a jm o w a ł  się czynnościa-  
mi do j e g o  powołan ia  p rz yw iązanem u noc  zaś poś więcał  na z g ł ę ­
bianiu leoryi.  P ok ła d a j ąc  z u p e łn e  zaufanie w  wyna lazkach  p o m y ­
słu własne go ,  z n a jd o w a ł  pr zy je m ność  w naj t rudnie jszych p r z e d ­
s i ęw z ię c i ac h ,  do  k tórych  na  p o z ó r  najmniej  był usposobionym.  
Czy uwierzy kto ,  a ż eb y  cz łowiek  zg o ła  n ieposiadający muzyki  / 
z t rudnością ,  co mówię ,  w c a l e  nie po jm ują c  nut,  pos tanowi ł  z r o ­
bić organy? Co też właśn ie  wykonał  Ualt.  Ale to nie koniec  na  
tern :  poczynił  j e s zc ze  do t eg o  b a rd zo  w a ż n e  ulepszen ia  w c z ę ­
ściach m ech a n izm u ,  r e g u la t o r a c h  i sp osob ie  ocenienia  siły wia-
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tru. Nadewszyśłko sama harmonija,  dźwięk tonów, lak były przy 
j em ne  i mile, iż najlepsi znawcy muzyczni i lubownicy,podziwiali 
nowy instrument  (*).

j a n a -

Postępując za życiem Uall’a, szczególniój od epoki ,  w której 
rospocząt  ulepszanie paromachin,  przez co nadał im ruch pewny 
i trwały, mimowolnie oddalimy się od głównego celu. zwracając 
uw agę  na bistoriję p a ro m a ch in ,  bo bez. niej nie pojęlibyśmy za ­
s ług znakomitego mechanika.  Dzieje podobnego rodzaju wyna­
lazków, zwracały uwagę  myślących. Wiele  pisano o stopniowym 
postępie i ulepszeniu paromachin.  Ilistorija wszakże w naszym 
zakresie stanowić będzie w tern piśmie przedmiot  drugiego rzę ­
du i zajmie miejsce o tyle .  o ile potrzeba do okazania wartości 
ulepszeń poczynionych przez Ualt'a. Wsze lako  potrzeba  tu na j­
przód zbadać wodę w różnym jej stanie, by przekonać  się jakim 
sposobem przyszliśmy do kierowania tym żywiołem', za pomocą  
którego panujemy nad wszystkiem — a nawet  nad wzburzonemi 
falami rozległych wód Oceanu.

Pominiemy tu z jakich pićrwiaslków składa się w o d a , to wy­
łącznie należy do chemii. Będziemy j ą  tylko uważali  pod bezpo­
średnim wpływem temperatury .  Przez zmianę temperatury,  wo­
da może się objawiać w trzech szczególnych s tanach ,  to jest :  
w stanie stałym czyli lodzie -  w s t a n ie  płynnym i nakoniec w p o ­
staci lotnej czyli pary. Niżej zera  woda marznie  między zerem 
a 60° B.zostaje  w stanie c iek łym — wyżej nad  CO'1 zamienia się 
w  parę .  Szczegóły zjawisk w trakcie przejścia z jednego  s tanu do 
drugiego,  prowadzą  do odkryć, które dają  klucz do ocenienia si­

ły i ruchu paromachin.
Nie można  utrzymywać, ażeby woda  zawsze była cieplejszą 

od lodu,  bo może być w temperaturze z e r o ,  a nawet  niżej zera ,

( ł ) E loge historiipie de J. W .  par Arngo.
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niezamarzniętą . Podobnież i lód ,  może  być lodem przy zerze ,  
wcale nie topniejąc. Stąd nie powinniśmy wnosić ,  że woda i lód 
na zero,  zawierają  w sobie jedng  temperatury.  Woda  i lód w tem ­
peraturze zero, zawierają w sobie jeszcze nierówną ilość ciepli­
ka utajonego,  bez którego nie mogłyby zostawać w' stanie od­
miennym; bo albo woda zamieni łaby się w  lód,  albo lód na wo­
dę. Następne doświadczenie,  może  to okazać jasno.

Weźmy szklankę wody w tempera tu rze  45° Ił. i zmieszajmy 
j ą  z drugą szklanką wody na zero — tempera tu ra  zmieszanej 
wody, zawierać  będzie  ^ 2 ’ °. Naturalnie svoda ciepła połączyła 
się z zimną i podzieliła się z swym cieplikiem.

Powtórzmy jeszcze to samo doświadczenie,  z małą  tylko od­
mianą. Zamiast szklanki wody w tem pera turze  zero, weźmy taką 
samą  iiość (podług wagi) lodu, podobnież w tempera tu rze  ze ro ,  
i zmieszajmy go z wodą na 45°.  Mięszanina la wcale nie będzie 
t rzymać 22^ °, ale zostanie przy zerze.  Gdzież się podziało 43° 
cieplika? oto pochłonięte  zostały przy rostopieniu lodu, nie pod­
nosząc bynajmniej temperatury jego.

Widocznem jest,  że woda na zero i lód na z e ro ,  są zupełnie 
różne w swym stanie; w wodzie zaś temperatury  45° znajduje się 
więcćj niż w lodzie utajonego cieplika. A 45° tak zostały pochło- 
nione w spomnionej  mięszaninie, iż niepodobna najczulszym ter ­
mometrem, odkryć najmniejszych śladów cieplika.

Zastosowane powyższe doświadczenie do wody w rzącój przy 
G0° zmieszanej z pa rą  także przy 60° prowadzi do tych samych 
wypadków, lecz tylko w rozciąglejszej objętości. W  mgnieniu 
woda przechodząc ze s tanu ciekłego do s tanu pary, połyka ogro­
mną  ilość cieplika utajonego.

Mówiliśmy o wodzie w' stanie płynnym i stanie lodu; teraz po­
wtórzymy to samo doświadczenie,  ale drogą odwrotną;  a pozna­
my i odwrotne działanie. Jeśli wodę  przy zero  w ilości 5 27ff killo- 
g rama,  zmieszamy z jednym ki llogramem pary na 100° Cels. pa ­
ra  natychmiast zamieni  się w wodę, a woda nie będzie  już na ze ­
ro, ale w tempera tu rze  100°. Pokazuje się s tąd,  że p a ra  zamie-
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niając się w płyn, cieplik swój udziela wodzie. Nadto do jednego  kil- 
lograma pary wchodzi jeszcze cieplik u tajony , który m oże pod 
nieść tem pera tu rę  wody 5 27fl killograma przy zerze do 100“ t e r ­
m om etru .

Ta więc sama para, nadaje  machinom ruch perijodycznie p o ­
w tarzający się, bo przechodząc ze stanu ciekłego do pow ietrzne­
go, objętość jej powiększą się, ochłodzona zaś chwilowo do s ta ­
nu ciekłego przechodzi i nagle objętość swą zmniejsza tyleż r a ­
zy. W  ciągu tego, ruchy są m ocne i szybkie —  przynosi nam więc 
korzyści nieoszacowane.

( Dalszy ciąg nastąpi).



k o r r e s p o n d e n c i j a .

W y ją tek  ® listu  ze  L w ow a.

* ..........................widziałem się z Aleksandrem Fredro , k tó rego
obowiązki deputata odjęty literaturze. Od niejakiego czasu p o ­
czyna cierpićć na podagrę, zdaje się jednak , iż lubo ucicht na czas 
niejaki, nie ucichł jednak  na zawsze. —  Stary Kamiński jes t  z a ­
wsze ten sam ognisty i wymówmy i niesłusznie podobno n azw a­
łem  go starym. Wielka szkoda, że ten człowiek nie ma katedry— 
gdy wpadnie w zapał, przybióra wymowa jego  tyle prawdy, p ro ­
stoty i obrazów, iż niepodobna, ażeby nie przekonał słuchacza o 
prawdzie swojego twierdzenia. Myśli idą u niego z natchnienia 
i filozoficzne jego  improwizacije m ają  w sobie więcój poezyi, niż 
wszystkie jeg o  pisane poezije. Cały ten jednak  magnetyzm jego  
ducha stygnie w piórze; lecz gdyby Kamiński miał katedrę, u tw o­
rzyłby dzielne pokolenie, bo posiada szczególniejszy dar  rozwija­
nia pomysłu, a to jest  podobno najwyższóm zadaniem mistrza, 

TeodorTorosiew icz, chemik, ze wszystkich uczonych , którży 
w Galicyi p racu ją  w zakresie  nauk przyrodzonych, jeden  d o ­
tąd pisze tylko po polsku. Z ebrał on materijały do dzieła, w k ló- 
rćm  będą  opisy i rozbiory wszystkich źródeł mineralnych r jakie 
się tylko znajdują w prowincyi naszćj.

W . P .

To.u l. Z e s z y t  XI, 4



380

* W iednia.

rr- z  pociechą przychodzi mi powiedzieć w am , i to jest najwa­
żniejsze o czem mogę wam donieść, iż ani na chwilę niezachwia- 
łem się w mojem widzeniu malarstwa i sztuki, mimo złudhwych 
pokus i szkodliwych wpływów, któremi otoczony jestem. Winie- 
nem to pamięci, jaką chowam po S**, który w malarstwie dotąd 
jest moją ewangeliją: „Co się uczuto głęboko i skrycie — me ła ­
two się utraca, i da Bóg, przejdzie w czyny i życie.” -  S*‘ swoje 
wzniosłe pojmowanie sztuki nie akademijom krakowskiej i rzym- 
skiój, lecz winien je sobie. Gdy przybył do Rzymu i oddat się 
wzorom starożytnych mistrzów, a szczególniej Rafaelowi, pewne­
go razu. właśnie gdy był zatrudniony rysunkiem Zdjęcia z Krzyża  
według Rafaela, zapukano do jego drzwi — weszła osoba je ­
m u nieznana i rzecze: „Jestem Overbeck, przychodzę podać ci 
rękę i sprowadzić cię na drogę, po jakiej idąc, masz dojść do ce­
lu.” Treścią rozpoczętego stosunku S**doOverbecka, była ta na­
uka: Nie czerp w Rafaelu, ale w duchu swoim i tam gdzie Ralael 
czerpał. Cóż są akademije i systematyczne ich urządzenia bez in- 
diwiduów, któreby je ożywiały ? Błądzi człowiek po galerijach, jak 
po opuszczonych zam kach, bo nic nie pośredniczy, bo me ma
ducha, c o b y  teraźniejszość z przeszłością kojarzył. Nie mogę wam
skreślić wierniejszego obrazu tutejszej akademii, jak przytaczając 
słowa Krafta, dyrektora galeryi w Belwederze, które z ust jego

słyszałem: .
Malarstwo jest płodem ręki, jest więc rzemiosłem. Ale ma­

larstwo jest zarazem płodem ducha, ma zatem i stronę ducho- 
"wą- gdzie zaś ta duchowa strona obrazu się znajduje, na czetn 
'zawisła , trudno oznaczyć; równie jak trudno jest oznaczyć m o­

ment, w którym artysta tworząc obraz , poczyna mu nadawac 
".piętno duchowe, gdyż od początku aż do końca, malarz idzie 

z rozmysłem i sprytem rzemieślnika, a ten co temu n.e wierzy 
j  wziąwszy paletę do rękij, zasiada do dzieta z entuzijazmem,

,n ic  nie zrobi.”

\
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Te słowa mają w sobie prawdę, ale nie całą, tylko jój poło­
wę. Pan Kraft, mówiąc o duchowśj stronie obrazu, nie ma jój na 
myśli i uwadze, ale tylko sam mechanizm. — Rafael tak mówił 
o sobie: „Gdy mam komponować obraz, zakrywam sobie twarz 
dłońmi i pogrążam się sam w sobie. Naraz staje mi przed oczy­
ma cały/obraz, wtedy chwytam za papiór i ołówek, i nakreślam 
widzenie.”— Oto jest duchowa strona obrazu, i oto jest tworzą­
cego artysty owa chwila, którą Kraftowi trudno było oznaczyć. — 
Dalej powiada on:

„Utrzymują niektórzy, że duchowa strona obrazu, zawisła 
Mw rysunku. Ja temu przeczę: jest bowiem wiele obrazów Ru- 
„bonsa, które noszą na sobie piętno gieniuszu, a przecie to pię- 
„tno nie leży tam w rysunku, gdyż te obrazy, gdyby były tylko na­
rysow ane, byłyby niczóm, tak dalece, że litografiją w żaden spo- 
„sób wydaćby ich nie można. Duchowa zatćm strona tych obra- 
„zów, leży nie w rysunku, ale w mieszaninie i narzuceniu farb.”

Otóż dowód, że Kraft mówiąc o duchowości obrazu, mówi o 
duchowości samego tylko mechanizmu, bo że w każdym mecha­
nizmie jest duchowość, temu zaprzeczyć nie można. Nawetwgnia- 
zdeczku ptaka i w lepiance bobra, mieści się choć iskierka ducha. 
Przyznaję w ięc, że w tych obrazach przytoczonych przez Kralta 
jest wielka duchowość mechanizmu, ale jeśli nie posiadają ducho­
wej innej strony, to nie są obrazami takiemi, jakie w ogólnój roz­
mowie o malarstwie za przykład przywodzić należy.

Gruntowna i systematyczna szkoła, powiada Kraft, jest równie 
potrzebną malarzowi jak muzykowi, bez niej będzie tylko wie­
cznie probował. Artysta dopićro po przejściu szkoły, jeśli ma 
talent, emancypuje się. Z tóm twierdzeniem zgadzam się zupeł­
nie, ale ten warunek (jeśli ma talent) omal że mi lak brzmi, j e ­
żeli nie nawyknie :jurare in verba magistri; ten warunek zawió- 
ra w sobie wszystko i czyni, że posiadając go, można się naresz­
cie obejść bez systematycznej szkoły.

Takie i tym podobne z góry na akademiją spływające i dzia­
łające zdania, tyczące się zawsze mechanizmu, na które odpo-
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wiadam. stówami Brodzińskiego czy Zaleskiego: żc chcąc cuda 
tworzyć, trzeba w nie wierzyć, — nie dziw, ze nie wywołują i me 
stwarzają malarzy. Można się tu doskonale nauczyc, jak się czer- 
wony p l z e k  maluje lub szlifa złota, a,o zląd do ma arza jesz 
cze bardzo daleko. Posiada wprawdzie akademija bardzo znako­
mitych artystów, jakiemi są np. Fuhrich i Kupelwieser, ale c, idą 
samopas. Wasz przyjaciel Neuman, powiada o nich: „Szanuję 
tych ludzi, ale ich dążności nie podzielam, a szczególniej formy, 
jaką przybrali. Tymczasem są to artyści, którzy w dziejach ma ar- 
stwa szczytne zajmą miejsca. Oni to i inni podobni zwracają sztu­
kę na tór właściwy. Przesadą wydaje się i jest ich dąznosc i for­
ma, ho też najtrudniejsza we wszystkiem jest m ia ra : „Złote um iar­
kowanie (czyli złota m iara) jak Niemiec powiada. Mają om liczny 
poczet swoich zwolenników, nawet między uczniami akademii.
Ci uczęszczając do akademii, przybićrają jednak tytuły uczniów 
Fuhricha lubKupelwiesera. Ztąd wyraźny rozdział między ucznia­
mi jednój akademii. Jedni wyśmiani, drudzy wyśmiewający, jedni 
pospolici, drudzy mystyczni i dumni. Idzie do kościoła modlić się, 
F a ry z e u s z - t a k  wyraża się uczeń pospolity, spostrzegłszy na u i- 
cy ucznia Fuhricha. -  „Każdy wiek ma swoje potrzeby i cechy,* i 
sztuka także je  mieć musi, nie zrozumieć tego jest śmiesznością

powiada Amerling.
Że tak jest a nie inaczój, to widzimy, ale czyż d ą z n o s c  każde­

go wieku, a zatóm i sztuki, może się nazwać prawdą? i czy często 
nie od kilku lub jednego jndiwiduum, zależy nadać nowy obrot

wiekowi lub sztuce? • . . .
Na tych kilku przytoczeniach kończę obraz tutejszego życia

artystycznego, a teraz przejdę do samćjże publiczności. -  Do- 
p i/ro ' w Wiednia miałem sposobność, poznać właściwy stosunek, 
w jakićm publiczność do sztuki, mianowicie do malarstwa zosta­
je, a to chodząc razem za nią po galerijach Tam tylko, gdzie u- 
krcciia topi w sobie żelazo, tam tylko zatrzymuje się cokolwiek.
Cóż ztąd wnosić! Oto: ..Ogól to

Chce być tylko podrażnionym" — a ztąd potwierdzenie dosyć upo-
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wszocbnionego zdania: że sztuka ma swoje w łasne  życ ie , że nie 
służy ani wiekowi, ani ludziom, i że ma cel sam a w so b ie ; .a  kto 
chce ogrzać się przy tem  dobroczynnym św ietle, w pożyciu z nią 
szczęście znajdować, powinien na to zasłużyć pewnym stopniem  
uksztalcenia. Dalój trzeba  wnosić, że artysta nie powinien obzió- 
rać się na gust panujący, a jeżeli ma tę śmiałość, żyć z tego w zglę­
du w rozdw ojen iu  z ludźmi, niech się przygotuje na zgryzoty.

Czyli i jakie z pobytu m ego w W iedniu otrzymałem korzyści, 
to trudno mi sam em u o tern s tanow ić. Sądzę , iż otrzym ałem  
n ajprzód tę korzyść, że będąc  w ciągłóm i m em u powołaniu od- 
powiednem zatrudnieniu , mój umysł doznał wielkiego ukojenia: 
jes tem , że tak powiem, pełen  w ew nętrznej pogody. Powlore, wi­
działem wszelkich m istrzów , do których wzdychałem , jak  Żydzi 
do ziemi obiecanój. W yznam  jednak , że m iałem  większe o szczy­
cie m alars tw a wyobrażenie.

Obejrzawszy sławnych mistrzów, znajduję, że artysta doszedł­
szy do pew nego wysokiego stopnia przesta je  na lóm, i środkami, 
jakie sobie usporzył, wydaje idee myśli lub piękności. Nie zna la ­
złem owego bez granic współubiegania się z naturą , k tóre uw a­
żałem  za w arunek  i zadanie sztuki. Być m oże, iż m oje widzenie 
rzeczy, było b łędne w tym w zględzie , lub przynajmniej p rz e s a ­
dne; tymczasem ja  chcę  przyniem  pozostać, bo zdaje mi się (i tak 
byłem nauczany), iż to je s t  najpewniejsza droga dojścia tam, gdzie 
się zostać można. Skoro artysta wyrzeknie się wyznania swej ni­
cości; skoro  uchyli się od tej walki rywalizowania z naturą , walki 
pełnej niepokojów i niekończącój się nigdy, odtąd nie postąpi ani 
kroku dalej. Można to wyjaśnić przykładem malowania k ra job ra­
zów. Artysta malujący krajobraz, patrzy na okolicę, widzi ją  pe ł­
n ą  cudownego u ro k u ,  szuka b a rw ,  dobióra , usiłuje: spojrzy na 
swoje płótno — o o h y d o ! - i  z rozpaczą pow raca  do domu. Tym­
czasem  w jego  pamięci zacióra się powoli żywy obraz  ow ego 
niewysłownego uroku. Wszedłszy między cztóry ściany, spoziera  
znowu na swe p ł ó t n o - i  jakże  się z a c h w y c i! -T o  co go do rozpa­
czy p rzyw iod ło , znajduje teraz  równie p ięknem  i uroczem  jak
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natura. Dla czegóż to? Bo jego krajobraz jest odblaskiem natu­
ry, nieudolnym wprawdzie w stosunku do dzieła bożego, ale a r ­
cydziełem człowieka. To porównanie możnaby odnieść i do m a­
larstwa w ogóle. Co zaś bywa owego spólzawodnictwa z naturą 
w malarstwie przedmiotem? czy kształt, czy barwa? trudno tłu­
maczyć. Jabym sądził, że prócz kształtu i barwy jest jeszcze coś 
w ięcej: owa głębokość i tajemniczość, rozlana po całój naturze. 
Ale nie każdy artysta podzieli to zdanie, nie każdy zrozumie. Ja 
mówię: że można malować pięknie, a nie stać na owem stanowi­
sku, o jakióm tu mowa; można malować pięknie, ale tylko malo­
wać. — „Strzeż się, powiadają mistrze, aby twoje obrazy nie by­
ły malowane. Malowanie a Prawda, olo dwa stanowiska; dopiór- 
wszego wielu, a do drugiego rzadko się kto dobija. Przypominam 
sobie, że raz patrząc u was na rycinę do ballady Uhlanda, mówi­
liśmy o tym przedmiocie. Nie każdy także artysta uwierzy, że 
malarz w swoim obrazie, powinien poświęcać gładkość i poto- 
czystość dla owej tajemnicy i prawdy. Jak w naturze na jednej 
i tćj samćj kuli ziemskiej, kontrastuje się szyba kryształowego 
morza z minami skał, i nuta skowronków z rykiem gromów'; tak 
nam biednym malarzom, może aż w mechanizmie dotykania pę­
dzla;, pozostało na jednym i tym samym obrazie odkraść cokol­
wiek z tajemnic natury owego obrazu, w którym widno, iż wszy­
stko płynęło ẑ pod palców. Gdzie nie widzę lój precyzyi, tego 
rozumu, niejako akordów stworzenia, takiego obrazu nie cenię; 
i dla tego to nie lubię w ogóle nowej szkoły niemieckićj, gdzie 
Wymuskanie i wiecznie wymuskanie ślizga się na powierzchni 
obrazu, i w wymuskaniu tonie tajemnica sztuki. Rywalizując z na­
turą i chcąc ją  odtajemniczyć, nie dość jest znać ją  tak jak zwy­
kle malarze ją  znają, to jest znać drzew o, kamień, postać ludz­
ką. jej ruchy i t. p., ale potrzebny jest artyście taki stosunek do 
natury, w jakim poeta zostaje; niezbędnem jest owo nieustające 
obcowanie z nią i napawanie się oddechem , owa miłość i ros- 
kosz, czy jak lam to nazwać. W to uwierzyć, tego zapragnąć na- 
1 ‘ży, aby spłynęło błogosławieństwo na farby, a wtedy ani bę
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dziem widzieli, jak nam to przyszło. Wiem, jak szkodliwie je s t  dla 
malarza rozprawiać o malarstwie: odtykać korek z butelki, to 
wino zwietrzeje — ale pól roku nie mówitem o tern, wybaczcie, 
żem sobie pofolgował. Prócz korzyści odniesionych z obejrzenia 
obrazów w galerijach, innych nie wiele mogłem uzbiórać. T re ­
ścią mego zatrudnienia w Wiedniu, było trzytygodniowe uczę­
szczanie do akademii i odkopiowanie trzech obrazów. Dłuższe 
uczęszczanie do akademii, więcejby mi było przyniosło pożytku, 
lecz nie przewidując, iż mój pobyt w Wiedniu tak długo się przecią­
gnie, nie wstępowałem do niej, aż dopiero przed feriami to zro­
biłem. Jeśli dłużej zabawię w W iedniu , będę. znowu chodził do 
akademii, gdzie codzień w wieczornych godzinach jest wysławio­
ny model, z którego rysując, obiecuję sobie wiele nauki. Co się 
tycze kopijowania obrazów , to nauka na tej drodze jest daleko 
dłuższa, niepewniejsza, i stoi na przeszkodzie rozwinięciu się ory­
ginalności artysty, która w naszym wieku obwinianym powszechnie 
o przeżuwanie,jedynie powinna być ceniona. „Jeśli masz powię­
kszyć liczbę kopijników— rzekł do mnie Lubomirski—to lepiój zo­
stań tokarzem. Do tego moje już usposobienie jest takie, iż nie 
mogę na tej drodze korzystać”. Malarz francuski Inges, rzekł o so­
bie: „Ja tylko umiem to robić, czegom się nie uczył.” Smiesznóm 
zdaje się to zdanie, ma jednak w' sobie wiele prawdy i da się wy­
tłumaczyć skłonnością do oryginalności. -  W  niemieckim prze­
kładzie Leonarda da Vinci czytałem : „Die Dinge in der  Natur 
sind in so grossem Uberfluss vorhanden, dass man seine Zułlucht 
vielraehr zu dieser Natur selbst, ais zu andern Meistern nehmen 
soli, die doch ebenfalls zu ihr die Schule gegangen sind.”

O.



V an  R o y * w e  L w o w ie  od b a rdzo  dawna zapisuje  z największą s ta ra n ­

nośc ią  spos t rzeżen ia  m e teo ro log iczne .  Jak  powiada W .  P. żaden u n iw e r ­

sy te t  polski, op rócz  W ileń sk ieg o ,  n ie posiada obserw acy j dawniejszych , 

a ja k  sam V an R oy je d n e m u  z podróżu jących  op o w iad a ł ,  żaden w schód 

s ło ń c a  n igdy nie byt przezeń  opuszczonym . N ad to  ma V an R oy  wyciągi 

z w szystkich p ism j czasow ych, tyczące się zjawisk m eteoro log icznych  p o ­

d łu g  ch rono log i i  sp isyw ane  od la t 3 8 .  W szys tk ie  są tam zapisane s ła ­

wniejsze  bu rze  m orsk ie  i trzęsienia ziemi, pam ię tne  rozbiciem  okrętów', 

lu b  zniszczeniem siedzib ludzkich ,  k tó re  się w ydarza ły  na drugiej kuli 

ziem skiej,  a obok  je s t  um ieszczona u w ag a ,  jaki w yw iefa ła  w pływ  a tm o ­

sfera jednocześn ie  na s tan  b a r o m e t r u  w e  L w o w ie .  \ a n  Roy słyszał ,  iż 

P u s c h  w  W a r s z a w ie  p ra c u je  nad  m e teo ro log iją  P o l s k i , a jako  cz łow iek  

u m y s łu  wyższego, po jm ujący  w łasnosc  i spólnosc n a u k o w ą ,  chę tn ie  się 

Skłania udzielić ku to m u  swoich zasobów.
O d  3  M aja r .  b. zacznie wychodzić w d ru k a rn i  Ja w orsk iego  W a r ­

sza w sk a  ga ze ta  n iem iecka  (p rzy jem nej i nauczającej rozryw ce pośw ięcona , 

jak  p ro sp ekt  g łosi) .  R e d a k to re m  odpow iedzia lnym  je s t  M. B e rtho ld .  Za­

pew nie  pisarze tu te js i ,  jak  P P . L e v e s t a m ,  Schaffer,  i t. p.  zechcą we- 

sp rzćć  te  u s i ło w a n ia .  W ychodzić  będzie w  p o k ro ju  a rk uszow ym  2  razy

na  tydzień, w  S oboty  i Ś rody .
R o m u a ld  P o d b e re ż sk f  z p, S aw czeńko , w ydają  W P e te r s b u r g u  U kra i­

nę M a lo w n iczą . P ierw szy  je s t  B ia ło ru s in e m ,  d rug i  U k ra iń c em .  Ma się 

przyczyniać do ich pracy i M. G rabow sk i.  P ie rw szy  zeszyt już  wyszedł.

S ta ty s ty k a  P o lsk i, dzie ło  w cale  je szcze d ru k iem  n ieog łoszone ,  m ie ­

ścić się będzie w 3c im  tom ie zb io ru  dzie ł  Czackiego d ru k u jąc y m  się w  P o ­

znaniu .
Ł ukaszew sk i z M o sb a ch e m ,  wydali u S c h le t te ra  we W r o c ła w iu  s ło ­

w niki k ieszonkow e: P o lsko-N iem ieck i i N iem iecko-Polsk i .


